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Kuryer Posmański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Admintstracya i Kk&pe- 
dycya :

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

J*r*«dp{ato kwartalna
itttmA w Poznaniu mart-k 4, na wazy- 
Zürich pocztach cezarztwa niemiedriepo 
i w Auztryi marek 6 (zob. Z Rnnsz-Preia- 
liste p. 1892 Abtheilung U. i. Ko. 48.) 
w innych krajach: cena poanaiuka z do 

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego zirdmto. 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 te«, 
od wiersza. — Przekład na jązyk pol*k. 

bezpłatnie.

R . . AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
aj0 L F.re f’ y Warwawii ulica Senatorska 22. —■ R. Kosie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradse, 8trasflburgu, 8tuttgardrie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. —

senstem <fc Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 14 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
(Z obrad nad kredytem dla Sudanu i Dahomei. — Obszer­

niejsze streszczenie interpelaoyi msgr. Hnlsta.)

Paryzkie dzienniki donoszą o charakterysty- 
cznem zajściu, które się wydarzyło podczas obrad 
ned kredytem dla Dahomei. Były podsekretarz stanu 
Etienne wyraził się pomiędzy lnuemi, jak następuje:

„Jeśli istniał kiedykolwiek moment w życiu 
narodowym, w którym polityka kolonialna przeważała, 
to niewątpliwie dzisiaj. Czyż istotnie cbcecie żyć 
w bezczynności, podczas gdy Europa rzuca się 
na zdobycie afrykańskiego kontynentu? Wskutek 
rewolucyi ekonomicznój, jaka zaszła w naszem życiu, 
szuka stara Europa pola zbytu. Anglia, Niemcy, 
Włochy, Rosya pracują w tym względzie, a wy 
chceoi pozostać w bezczynności? Czegóż tedy pil­
nujecie ?“

Na to wykrzyknął nltra-radykalny deputowany 
Pichon: „Szczerby w Wogezach!“ Już swego 
czasu Juliusz Ferry, kiedy bronił francuzkiój poli­
tyki kolouialiAj, radził deputowanym, aby się nie 
przyglądali tak hypnotycznie osłupiałym wzrokiem 
owój szczerbie w Wogezach. Tym razem odpowie­
dział zaś Etienne na wykrzyknik Pichona: Było 
można tak powiedzieć, gdyśmy byli narodem; 
lecz któż poważy się twierdzić, że jesteśmy 
jeszcze zwyciężonym narodem? Podsekretarz stanu 
zwalczał następnie przesadne „upokorzenie“ tych, 
którzy francuzką akcyą ograniczają na Europę 
i chcieliby Francyą zakląć w ciasnych granicach 
narodowój obrony.

Dzienniki podają w obszerniejszem streszczeniu 
interpelacyą ks. Hulsta w sprawie oburzających wy­
padków w kościołach paryskich. Mówca przypo­
mina słowa prezesa gabinetu, wyrażone 26 marca, 
a zapowiadające zamkuięcie kościołów w razie po­
wtórzenia się nieporządków. Wtedy to depntowany 
Delahaye zawołał: „Będziecie mieli dwadzieścia 
podobnych manifestacyi!“ a przy wyjściu z posie­
dzenia deputowani Dujardins i KergorDy słyszeli, 
jak jeden ze słuchaczy z galeryi odezwa! się: „Jutro 
pójdziemy do kościoła św. Józefa.“ Wiadomo, że 
następnego dnia odbyły fię manifestacye w tymże 
kościele. Zaznaczywszy, że interpelacya została 
tak długo odwleczona na życzenie prezesa gabinetu, 
zapytuje msgr. Hulst, czy to prawda, iż policya 
otrzymała instrukcyą, aby utrzymać porządek na 
ulicach, ale nawet na wezwanie duchowieństwa nie 
wejść do kościoła ? Jeśli udzielono podobnych in- 
strukcyi, to na jakiejże podstawie prawnój one się 
opierają?

Msgr. Hulst opowiedział następiie przebieg 
wypadków, jak na znak dany przez gwizdnięcie 
banda, złożona z różnych indywiduów, rzuciła się 
ku kazalnicy, łamiąc krzesła i używając tych od­
łamów, jako broni zaczepnój. Księża wezwali po- 
licyą, aby przywróciła porządek, ale policya pozo­
stała bezczynną, twierdząc, że otrzymane instrukcye 
nie pozwalają jój na to. Nareszcie po lx/2 godziny 
skończono na zgaszeniu gazu. Nazajutrz wezwano 
księdza na policyą, a informując go o planach, po­
wziętych przez sprawców nieporządku na przedmie­
ściach Belleville i Meuilmontant, radzono mu, aby 
zaniechał konferencyi. Zamknięto tedy kościół, 
a tem samem zaniechano konferencyi w kościele 
św. Ambrożego.

Głos z lewicy: To był najwłaściwszy środek.
Msgr. Hulst stwierdza wobec tego, że według 

zdania lewicy, jedynym środkiem zaradczym jest 
zamknięcie kościołów. W Marsylii, Nancy, Beau­
vais itd. policya była również bezczynną, ale tylko 
w Paryżu tłomaczyła się, że takie są instrukcye, 
chociaż dzisiejsza większość uchwaliła przecież pra­
wo z r. 1848, które w artykule 94 przepisuje, że 
policya może wejść do kościoła, gdy chodzi o uśmie­
rzenie nieporządku. Interpelant zapytuje więc, czy 
polityka rządu polega na doradzaniu duchownym, aby 
zamykali świątynie?

Na interpelacyą tę odpowiedział krótko prezes 
gabinetu, p. Loubet, przecząc temu, aby policya otrzy­
mać miała instrukcyą zachowywania się bezczynnie. 
Minister odpiera wszelką odpowiedzialność za nie­
porządki. jakie się wydarzyły. Na to odpowiedział 
msgr. Hulst, że część winy spada na niego, ponie­
waż on to zaj owiedział, na publicznój sesyi, że jeśli 
się wypadki te powtórzą, to każę zamknąć kościoły, 
a tego właśnie pragną sprawcy nieporządków.

Na tem byłaby się zakończyła dyskusya, gdyby 
deputowani Jourdan i Chassing nie byli domagali 
się dalszój dyskusyi, która przybrała namiętny cha­
rakter walki rebgijnój i obracała się już głównie 
około listu pasterskiego Biskupa z Mende. Mini­
ster oświecenia p. Ricard wygłosił namiętną filipikę 
przeciw Biskupowi. Oddam sprawę jego radzie 
stanu — mówił, jak o tem wiadomo już z teb gramu, 
— i natychmiast wstrzymam mu wypłatę pensyi.“

A ja — odparł na to dep. Cassagnac— otwo­
rzę jeszcze dziś na ten cel subskrypcyą! — i isto­
tnie tak uczynił.

W tym guście toczyła się dalój dyskusya, a 
gdy Izba nią się nareszcie zmęczyła, zaproponowano 
trzy rezołucye.

Msgr. Hulst domagał się rezolucyi, wzywającój 
rząd, aby wystąpił przeciwko tym, którzy w kościo­
łach wywołali zaburzenia. W drugićj rezolucyi de­
putowani Aynard i Leon Bay zwracali się nietylko prze­

ciw motłochowi, lecz i przeciwko kaznodziejom. Trzecia 
zaproponowana przez dep. Jourdana brzmiała: „Izba, 
ufna w oświadczeuie rządu i jego energią, zarządza 
ogłoszenie mowy pana ministra sprawiedliwości i prze­
chodzi do porządku obrad.“

Rząd oświadczył się za ostatnią, która też 
ogromną większością głosów przyjętą została.

Telegramy.
Paryż, 18 kwietnia. Prezes ministrów, Lou­

bet, przedłożył zaraz we wtorek senatowi kredyt dla 
Sudanu i Dahomei. Wydział finansowy oświadczył 
się natomiast za przyjęciem kredytu, a wczoraj obra 
dowało plenarue posiedzenie. Tirard, który podczas 
wypadków w Katonu, był prezesem ministrów i któ­
rego politykę względem Dahomei zaczepiono w Izbie, 
usprawiedliwiał przez niego i urzędowych jego za­
stępców prowadzoną politykę, za którą bierze na 
siebie całą odpowiedzialność. Były minister mary­
narki Berbey oświadczył zaś, iż dla tego zakazał 
wylądować marynarzom w Dahomei, ponieważ cho­
rzy byli. Następnie przyjęto jednogłośnie żądany 
kredyt i posiedzenia senatu odroczono do 17 maja.

Paryż, 13 kwietnia. Wedle prywatnych de­
pesz z Rio de Janeiro, deputowany Barretto i dzien­
nikarze Pardal i Patrocinio, zostali aresztowani i 
internowani w Macapa z powodu organizowania po­
wstania na korzyść byłego prezydenta Fonseki.

Paryż, 13 kwietnia. Z Rio de Janeito do­
noszą, że kilku oficerów, podejrzanych o spisek, zo­
stanie wydalonych.

Rio de Janeiro, 13 kwietnia. Na cześć 
wiceprezydenta rzeczypospospolitój, jeuerała Fioryana 
Peixoto, urządzają wielką mauif-stacyą.

Paryż, 13 kwietnia. Minister wojny, Frey- 
cinet zarządził, aby oficerowie mieszanych pułków 
terytoryalnój armii, podczas lata w każdą niedzielę 
brali udział w ćwiczeń ach pułków.

Paryż, 13 kwietnia. Z Kairo donoszą, że 
w skutek nieporozumienia pomiędzy wyższym korni 
sarzem W. Porty, Mnktar paszą, a prezesem rady 
ministeryalnćj, Fehmi paszą, kedyw prosił sułtana 
o odwołanie Mnktar paszy. Potwierdzenia wiado­
mości tój jeszcze nie nadesłano. |

Londyn, 13 kwietnia. Izba niższa została od­
roczoną do 25 kwietnia.

Petersburg, 12 kwietnia, wieczór godzina 9 
minut 20, Stan zdrowia ministra Giersa polepszył 
się nieco po południu. Temperatura wynosiła 38,2. 
a bóle nieco ustąpiły. Niebezpieczeństwo nie minęło 
jeduak dotychczas.

Petersburg, 13 kwietnia. Prezes ministrów 
Bunge ma być tak osłabionym z powodu ostatnićj 
choroby (zapalenie płuc), że ustąpienie jego za pe­
wnik uchodzi. Następcą Bungego wymieniają mini­
stra oświaty ludowój, hr. Deljanowa, a przypusz­
czają, że albo kurator petersburskiego okręgu szkól- 
nego, Kapustin, albo kontroler państwowy Filippow 
obejmie tegoż miejsce.

Rzym, 13 kwietnia. „Italie“ donosi, że mi­
nister spraw wewnętrznych, Nicotera, wydał pewne 
instrukcye odnośnie do 1 maja. Wszelkie publiczne 
demonstracye, pochody, zebrania itd. mają być za­
kazane, a władza ma w razie konieczności gwałto­
wnie wystąpić. Na zamknięte zebrania można po­
zwolić, jeśli udział biorący używają kart wstępnych. 
Dziennikarzom udziału brać nie wolno.

Luksemburg, 13 kwietnia. W wagonie po­
ciągu kolejowego z Brukseli znaleziono dwie ciężkie 
bomby. Wnętrze i:h zostanie policyjnie zbadaiie.

Leodyum, 13 kwietnia. Związek górników 
w Leodyum postanowił, aby wszystkie przemysłowe 
gminy wysłały swoich delegatów do Leodyum na 
uroczystość 1 maja i aby wzięli udział w wielkiój 
demonstracji. Na londyński kongres w czerwcu wyśle 
związek sześciu delegatów.

Biahogród, 13 kwietnia. Skupczyna została 
dzisiaj zamkniętą. Jak słychać, ma być zwołaną 
wielka skupczyua.

Paryż, 13 kwietnia. Ogólna uwaga zwrócona 
jest na akcyą w sprawie dahomejskiój. Plan bom­
bardowania Whydah jest wykluczony. Krzyżowiec 
„Talisman“ otrzymał polecenie opuszcztnia wód po­
łudniowo-amerykańskich i udąje się do zatoki Benin. 
Przeszło dwustu żołnierzy, po większćj części ocho­
tników, opuściło Brest, aby nad Senegalem zastąpić 
tyralierów, wysłanych do Kotonu. Wojsko francu- 
zkie nie tylko będzie broniło silnie Kotonu i Porto- 
Novo, lecz terytoryum obrony, o ile możności roz­
szerzy jak najbardziej. We Whydah ma być obsa­
dzona załoga francuzka, przez co Dahomeczycy będą 
odsunięci od wybrzeży. Wypłacanie Behsnzinowi 
rocznego odszkodowania 20,000 franków będzie natu­
ralnie zaniechane. Akcyą w Dahomeju utrudnia 
sąsiedztwo Niemiec i Anglii w zatoce Benin.

Wiedeń, 13 kwietnia. Kuratoryum fuLdacyi 
bar. Hirseha rozesłało sprawozdanie z pierwszego 
roku swych czynności. Według tego sprawozdania 
objęło ono szkoły żydowskie, założone przez Alliance 
israelite w Tarnowie, Nowym Sączu, Borysławiu, 
Chrzanowie, Stanisławowie, Kołomyi, oraz szkołę 
rzemieślniczą w Krakowie, założyło nową szkołę 
w Buczaczu, a subwencyonowało szkoły w Brodach 
i Zabłociu. Na r. 1892 postanowiono założyć je- 
dnoklasowe szkoły w Horodeuce, Wiśniczu, Brze­
sku, Mielcu i Tarnobrzegu. Sprawozdanie nie pod­
nosi innych czynności. Kuratoryum szacuje war­

tość nominalną funduszu fundacji na niecałe 7 mi­
lionów.

Londyn, 18 kwietnia. „Times“ donosi z Zofii: 
Pomimo bardzo pomyśluego wrażeuia, jakie sprawiło 
przyjęcie Dimitrowa przez sułtana, rząd bułgarski 
postanowił jednak wysłać notę do Porty w sprawie 
Szyszmanowa, ponieważ sprawa ta ma charakter 
zanadto poważny, żeby mogła przejść bez protestu.

Praga, 18 kwietnia. W jidnój z fabryk w 
Nftchodzie przyszło do starcia między slrej kującymi 
robotnikami a żandarmeryą. Zamrzenie przytłu­
miono. Zandarmtrja musiała użyć broni. Obawiają 
się dalszych niepokojów.

Londyn, 13 kwietnia. Według doniesień z 
Buenos-Ayres, prowineya Matto Grosso ogłosiła się 
samodzielną rzecząpospolitą.

Nasz proletaryat.
i.

Proletaryat! Nigdy tego wyrazu nie wy­
mawiamy z goryczą, lekceważeniem! Sacra res 
miser. Kto z trójnoga lepszego dobrobytu po­
zwala sobie rzucać kamieniem na te masy bez­
robotnego, wykolejonego, podupadłego materyal- 
nie i moralnie tłumu najopłakańszych egzysten- 
cyi, ten nie ma serca i sumienia, ten niech nie 
prawi przedewszystkiem o humanitarnych pro­
blematach, bo nie rozumie życia i jego przy­
padłości. Nie wie nikt, jeżdżący dziś karetą, 
czy za rok, za dziesięć, on lub dzieci jego, nie 
będą szukały dachu i ogrzania w — domu 
przytułku, gdy zapasy z losem i walka o byt 
z własnej czy obcej winy nie strącą go w 
otchłań biedy i rozpaczy.

Bieda jest czynnikiem okropnym; jest nie 
tylko źródłem cierpień, ale zarazem źródłem 
niecnoty i zbrodni, a bieda ta jest właśnie głó­
wną cechą i udziałem — proletaryatu.

Wyrozumiałość jednak, za którą przema­
wiać musi wobec biedy i tworów jój każdy 
człowiek prawdziwie humanitarny, nie powinna 
się posuwać do humanitarnego sportu, który 
częstokroć daje sposobność do wyzysku bezczel­
nego dla tych, którzy już się pozbyli uczucia 
godności i spekulują tylko na obowiązkowość 
miłości bliźniego.

Ale i wobec takich objawów nie trzeba być 
pessymistą i nie zrażać się bezczelnością jedno­
stek na niekorzyść całój biedy. Lepiej, że dzie­
sięciu skończonych łotrów wyzyska dobroczyn­
ność, jak żeby 90 nieszczęśliwych miało z głodu 
umierać, lub popchniętymi być do zbrodni dla 
tego, żeby uniknąć wszelkiego wyzysku tejże 
dobroczynności.

Zdaje się więc, że wobec proletaryatu źle 
usposobionymi nie jesteśmy.

Proletaryat, dobroczynność i wyzysk, to 
trzy tak ze sobą ściśle związane pojęcia, że 
gdzie jedno się pojawi, tam drugie za niem idą 
w ślad.

Wszędzie mnóstwo się znajduje dobroczyn­
nych i hojnych istot, które w miarę sił, nie­
kiedy nad siły, roztaczają opiekę nad pognę­
bioną częścią ludzkości, w tem mniemaniu, że 
nie tylko spełniają dzieło Bogu miłe, dzieło 
chrześciańskiego obowiązku, ale, że umieją za­
radzić skutecznie złemu.

Niewątpliwie, że dobroczynność, bądź do­
browolna, bądź przymusowa w gminach i pań­
stwach, dużo potrafi łez otrzeć, głodu ostate­
cznego uśmierzyć; ale nie przeprowadzi sta- 
nowczój naprawy stosunków — proletaryatu, 
nie odmieni ich na lepsze. Łagodzi ona obja­
wy biedy, ale nie dociera do usunięcia po­
wodów i przyczyn tejże biedy. Dobroczyn­
nością nie rozwiąże się kwestyi — prole­
taryatu.

Istnieją nie tylko chrześciańskie obowiązki 
wspomagania biednych, ale istnieją także w cy­
wilizowanych krajach prawa, na mocy których 
nikt z głodu marnieć nie powinien. Ale nie 
istnieją niestety prawa, któreby zmuszały nawet 
tylko do rozwagi nad sposobami usuwania przy­
czyn biedy, zapobiegania, że tak powiemy, na­
turalnemu i sztucznemu wytworowi proletaryatu.

Mrzonką jest oczywiście żądanie socyali- 
stów, żeby nikt nie miał obowiązku sam dbać 
o siebie, a ogół starać się powinien o jego byt 
zobopólny. Takie ograniczenie wolności i dziel­
ności osobistój pogrążyłoby właśnie dopiero już 
nie jednostki, ale cały ogół w tę otchłań, kóra 
dziś pochłania tysiące i krocie proletaryatu. Gdyby

nikomu nie było wolno się dorabiać, wszyscy 
staliby się proletaryuszami. Dziś przez żelazną 
wolę, pracowitość, inteligencyą przy szczęśliwym 
zbiegu okoliczności każdy może mieć widoki 
ochronienia się od doli proletaryusza, jeżeli nie 
zajdą stosunki, które ten naturalny przebieg pra- 
widłowój dążności społecznej przetną i w niwecz 
obrócą,

A niestety stósunki takie zachodzą bardzo 
często, szczególniój zaś u nas. U nas składają 
się na coraz większy wytwór proletaryatu nie 
tylko zwykłe, światowe czynniki, ale także ró­
żne nadzwyczajne okoliczności.

Na ten objaw bardzo mało u nas zwracano 
uwagi, może nie po naszój tylko stronić, ale też 
mianowicie po stronie tych, którzy nami rządzą 
lub którzy nami przewodzić uważają za swój 
cywilizacyjny obowiązek. Często nawćt z pe- 
wnem zadowoleniem opinia potężnych kół spo­
ziera na gwałtowny wzrost naszego proletaryatu, 
upatrując w tem pożądane i rychłe zatracenie 
naszego żywiołu.

Dobrze to tak rozumować, póki wzrastający 
proletaryat odznacza się tradycyjną nieledwie 
uległością, poddańczością, cierpliwością, skromno­
ścią! Wtedy odzywają się tylko głosy: oh! ten 
szkaradny proletaryat polski nas zjada, t. j. ko­
sztuje nas grube pieniądze, bo państwo nie pyta, 
czy Niemiec, czy Polak, tylko gminom każę na 
swój proletaryat wydawać stosunkowo bardzo 
znaczne sumy. Dają się odczepne, bo więcej dać 
nie mogą przy całej bucie cywilazacyi, a po ci­
chu klną nieledwie na „nieporadność“ i niepo- 
prawność żywiołu, skazanego na zatratę.

I rzeczywiście kto się przypatrzy z blizka 
temu proletaryatowi naszemu, jak marnie wege­
tuje, nie żyje, nie mrze, a jeżeli na los swój 
i ludzi szemrze, to jakoś nieszkodliwie, — ten 
mógłby przypuszczać, że żywioł ten na zatratę 
skazany, wymarnieć musi i ustąpić pola innym 
jakimś pokoleniom, czyhającym tylko na puści­
znę bytu po tej polskiej biedzie.

Ale któż ręczyć może, że w tej bitój i 
zbitój masie śpią wprawdzie dziś i od wieków, 
ale może się z czasem zbudzą instynkta, 
które nieudolność nagle zamienią w objawy nie­
spodziewanej a najgorzej skierowanej energii, 
które cierpliwość zamienią w wstępną i występną 
natarczywość, cichą bierną rozpacz w rozpa­
czliwą czynność?!

Jest zwłaszcza i wyrabia się wśród tłumów 
rosnącego proletaryatu pewien rodzaj, że tak 
powiemy, arystokracyi tego proletaryatu, pół- 
proletaryatu, proletaryatu psendo-inteligencyi, 
który w danym razie całe te masy potrafi sze­
rzej zorganizować i porwać za sobą — do 
zbrodni!

Do ostatnich czasów nie przypuszczano, nie 
przypuszczaliśmy my sami, ani inni o nas, że 
taka rzecz byłaby możliwą.

Ostatnie dopióro, tak straszliwe wypadki, 
przewiodły nas może już do innych przypu­
szczeń, jeżeli nie do innego sądu. Podobno i tra­
dycyjna nieszkodliwość czy indolencya słowiań­
ska może mieć swe granice, a na granicach 
tych bodaj czy nie zdołają zatlić kiedyś gore­
jące słupy. Myśmy sami dotąd w to nie wie­
rzyli, choć znamy historyą narodu; alo świat jój 
nie zna całkiem i nic nie wie, co bywało np. 
u nas na kozaczyźnie.

Takie duchy kozackie pojawiły się u nas 
niespodziewanie na kujawskiej niwie i są nam 
przestrogą, żebyśmy nie lekceważyli niebezpie­
czeństwa sami, a komu należy zwrócili na nie 
uwagę.

Zrobimy to po tych słowach wstępnych 
w dalszym ciągu uwag naszych.

Zbrodnia w Kościelcu.
Organ socjalistów niemieckich „Vorwärts“, 

który dawniejsze doniesienia o zbrodni kościeleckiój 
i zbójach nazywał „utworami fantazyi“, mówił o „ro­
bótce policji“ o „Lockspitzlaeh“, dziś zniewolony 
opisami szczegółów, innego, jak się zdaje, nabiera 
pr ekonania. Podaje on o zabitych zbójach nastę­
pujące szczegóły:

„Stolarz Gustaw Żukowski żył przez dłuższe 
lata w Paryżu i został po kilku miesiącach aresztu 
za agitacyą anarchistyczną, z Francyi wydalony. W 
końcu r. 1890 przybył do Berlina. Dnia 8 stycznia 
1891 został członkiem Towarzystwa socyalistów poi.



ikich w Berlinie, — mieszkał on woneias w Wei- 
sensee przy Charlottenburgerstr. 61 — nie posiadał 
atoli zaufania swych ziomków, a to dla tego, ponie­
waż występował ultraradykalnie, mówił o fabrykacyl 
bomb i wogóle sprawiał wrażenie prowokacyjne. Raz 
tylko — w sierpniu 1891 r. — wystąpił w Towa­
rzystwie publicznie i przemawiał przy tćj sposobno­
ści za większą stanowczością („siharfere Tonartu), 
oświadczył, że socyalizm nie jest dość „energicznym“, 
jego taktyka powinna być zmodyfikowana. Odpowie­
dziano mu z całą stanowczością — nie zabrał on 
też już ani razu głosu, nie widziano go już wogóle 
— przeciwnie pracował przeciwko Towarzystwu, wy­
zywał i oczerniał je, jak wogóle całą socjalną de- 
mokracyą.

Charakteryzuje go dobitnie następujący, z wia- 
rogodnego źródła pochodzący, przypadek: Gdy pe­
wien członek Towarzystwa przewawial przeciwko 
anarchizmowi, oświadczył Żukowski zawzięcie w 
kole prywatnem, że gdyby mógł, zamordowałby 
za to tego socyalnego demokratę, — socjalni demo­
kraci są bowiem gorsi od jakiego „bourgeois“, wszy­
stkim należałoby głowy pościnać.

„Gazeta Robotnicza“, tutejszy organ socjali­
stów polskich, przyniosła na początku tego roku za­
sadniczy artykuł przeciwko anarchizmowi i to z po­
wodu O"»ych zsjśó i wszyscy wtajemniczeni wiedzieli 
że artykuł ten s ierowany był przeciwko kierunkowi 
Żukowskiego. Jego propaganda została przez zor­
ganizowanych polskich socyalistów na zawsze od­
rzucona.

Jego spólnik, garncarz Franciszek Pilachowski, 
widocznie ślepe narzędzie Żukowskiego, został dnia 
12 maja 1891 członkiem polskiego Towarzystwa so­
cjalistycznego — wówczas mieszkał przy Memeler- 
str. 5 — nie występował atoli nigdy i nie brał ni­
gdy udziału w pracach Towarzyswa.“

O Konradzie Grześkiewiczu pisze „Pos. Ztg.“ 
że tenże urodził się dnia 16 lutego 1862 r. w Ksią­
żu. Z zawodu jest garncarzem i pr» cował tutaj w Po­
znaniu n kilku zdunów. Dnia 23 listopada 1877 
przeniósł się do Berlina, po krótkim pobycie w Ino­
wrocławiu. W Berlinie zamieszkał przy Weissen- 
burger8tr. 52 u blachnierza Langego, z którym też 
późnićj przeniósł się do Weissensee, gdzie mieszkał 
aż do najnowszych czasów. Szczegóły ostatnie ze­
brał tutejszy komisarz kryminalny p. Kaschlaw i 
przesłał je sędziemu śledczemu do Inowrocławia. 
Zbój ten nie jest owym Grześkiewiczem, co był 
tu w Poznaniu zawikłany w proces socyalistyczny. 
Temu bowiem na imię Adam, a urodził się dnia 16 
grudnia 1851 w Tuliszkowie, w Królestwie. 3iedzi 
on obecnie w więzieniu, skazany wyrokiem sądu zie­
miańskiego w Poznaniu dnia 3 czerwca 1890 na 6 
lat do domu karnego za ciężką kradzież. W proce­
sie socjalistycznym skazany był na 1 i ’pół roku 
więzienia.

Stara „ciotka Voss“ powiada, żeśmy w arty­
kule naszym „Do stopni tronu,“ który „Germania“ 
powtórzyła, zalecali sąd doraźny, chwaląc odważną 
postawę chłopów kościeleckich. „Voss. Ztg.“ pisze 
bowiem:

„Sfanatyzowana ludność polska odgrywała tam, 
jak się zdaje, rolę, jaka się z zasadami prawa pu­
blicznego w państwach ucywilizowanych tylko bar­
dzo trudno się da pogodzić. Gdy na dalekim za­
chodzie Ameryki mieszkańcy oburzeni niegodziwym 
czynem zbrodniarza lynchują, — możemy ten postę­
pek poniekąd uniewinnić niepewnością tamtejszych 
stósunków. Atoli gdy wzburzona masa w pruskićj 
prowincyi poznańskiej czterech zbrodniarzy zastrzelą, 
—: to na to nie ma dostatecznego uniewinnienia. 
Najmniej zaś nie należałoby w fałszywćm pojmowa­
niu tych zajść postąpić tak daleko, iżby sfanatyzo- 
wanych polskich robotników sławiono jako boha­
terów.“

Zdaniem więc tćj szanownej „ciotuchny“ nie 
wolno było chłopom kościeleckim strzelać do zbójów 
chociaż ci strzelali do księdza Prałata i do ścigają­
cych ich ludzi. Dziwnym zaiste musi być ten kodeks 
moralny szanownej „Voss. Ztg.,“ w którym nie ma 
paragrafu o obronie własnego życia. Jakiem prawem 
twierdzić może „Voss. Ztg.,“ że chłopi kościeleccy 
lynchowali zbójów ? Pochwycić ich i oddać w ręce 
sprawiedliwości, to stanowczo było ich pierwotnym 
zamiarem. Strzały, dawane przez zbójów, zmusiły 
ich do obrony własnego życia. Zresztą, jak to za-
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(•iąg dalszy. — Zobacz numer 80).

VII.
Tego samego roku, w którym Zygmunt po 

ukończeniu liceum miał powrócić do domu, w Jur- 
polu zaszły niespodziewane zmiany. Przedewszyst- 
kiem państwo Szarzyccy po długim pobycie opuścili 
dom Romana, wywożąc z niego jak najniekorzyst­
niejsze wrażenie. Otrzymali znaczny spadek po bez­
dzietnej krewnćj pana Szarzyckiego i pełni radości, 
z wyrazem tryumfu, pożegnali tego, który teraz, już 
nie jak dawniój „stępowym magnatem“, lecz z po­
gardą „bankrutem“ stepowym zwali. Wyjeżdżając, 
wymogli na Zenobii uroczyste przyrzeczenie, że do 
nich do Lwowa, a potem do dóbr odziedziczonych 
w Galicyi przybędzie.

Wkrótce po ich wyjeździe otrzymał Roman list 
z Paryża od swojćj siostry stryjecznój, z którą oprócz 
związków pokrewieństwa, łączyły go wspomnienia 
pierwszych lat dzieciństwa^

Stefania Czarnoszyńska była córką rodzonego 
brata Marszałka. W siódmym roku życia straci­
wszy rodziców, wychowywała się w Jurpolu, pod 
opieką Marszałkowćj. Roman kochał ją jak sio­
strę rodzoną i bolał nad tem serdecznie, gdy Ste­
fania zdecydowała się oddać swoją rękę cudzoziem­
cowi, hrabiemu de Larjeac, mieszkającemu stale 
w Paryżu. Poznała go Stefania u wód zagrani­
cznych, dokąd chorćj Marszałkowćj towarzyszyła 
i tam też skojarzyło się to małżeństwo, chociaż

raz początkowo twierdzono, a sekcya wykazała, 
zbóje sami siebie zastrzelili, z wyjątkiem jednego.

Powtarzamy zarówno z „Germanią,“ że owi 
„sfanatyzowaoi polscy robotnicy“ brali się jako bo­
haterowie, a nie jako tchórze!

Wybory węgierskie.
(Ciąg dalszy).

Niemnićj dobitnie inni weterani stronnictwa 
rządowego wypowiadali swą zgodę z gabinetem. 
Ostatnie jednakże wybory, bardzo wyraźnie zapo­
wiedziały przeobrażenie stionnictwa „liberalnego.“ 
Jeden z przywódzców stronnictwa radykalnego, Her­
mann, w mowie, wygłoszonój w Peszcie, oskarżył 
hr. Szaparyego, że Izbę poselską zamierza zamienić 
w „ochronkę dla dziatwy magnackiej,“ a hrabia 
Apponyi, pochwytujący zawsze wszystkie hasła 
swych „niezawisłych“ sprzymierzeńców, dnia 28 sty­
cznia na bankiecie w Peszcie, dodał, że gabinet, 
przeniewierzając się zasadom liberalizmu, który nie 
zna różnych stanów, usiłuje usunąć z sejmu żywioły 
mieszczańskie. Prawdą jest tylko, że w ostatnich 
wyborach na podstawie programu rządowego starało 
się o mandaty poselskie o wiele więiój młodszych ma­
gnatów, niż w dawniejszych. Po części tłómaczy się to 
okolicznością, że dawnićj wszyscy pełnoletni synowie 
rodzin hrabiowskich byli eo ipso członkami Izby 
magnatów, gdy w skutek reformy r. 1885 zasiadają 
tam teraz tylko ci, którzy opłacają 3000 fl. rocznego 
podatku gruntowego, a zatem prawie wyłącznie wła­
ściciele majoratów. Młodych braci, pragnących wziąć 
udział w sprawach publicznych, skłania to teraz sta­
rać się o mandaty do Izby poselskiej. Ze zaś w 
tych kołach wzmaga się chęć udziału w sprawach 
publicznych, można uważać tylko jako objaw wielce 
pomyślny. Naród węgierski jest narodem stanowczo 
arystokratycznym, jak naród holenderski jest kupie­
ckim, a północno-amerykański albo serbski demokra­
tycznym. Arystokracya w Węgrzech rozporządza 
i dziś największym kapitałem patryotyzmu, majątku, 
wykształcenia i zmysłu politycznego. S. p. hrabia 
Juliusz Andrassy, zaliczany zwykle do stronnictwa 
liberalnego, który jednak był zanadto mężem stanu 
aby mógł być wyłącznie mężem stronnictwa, w dato­
wanym z 19 sierpnia r. 1889, a ogłoszonym 17 mar­
ca r. 1890 testamencie, którego egzekutorem miano 
wał „swego kochanego krewnego hr. Juliusza Sza­
paryego“, oświadczył: „Jesteśmy przekonani, że 
przyszłość narodu węgierskiego i zasada monar- 
chiczna, nie mogą być niczem lepićj zabezpie­
czone, jak utrzymaniem stanu wielkich właści­
cieli, i że pewna majątkowa pozycya u’atwia 
spełnienie obowiązków względem ojczyzny i monar­
chii, ponieważ dostarcza nieodzownego ku temu wa­
runku : indywidualnej niezależności.“ Stósownie do 
tych zasad, obok odziedziczonego majoratu Terebes, 
utworzył on dwa nowe: siedmiogrodzkie Koło cz dla 
starszego syna Teodora, którego więc dwaj synowie 
będą właścicielami majoratów, i Tisza-Dob-: dla mło­
dszego syna Juliusza. Łatwo domyśleć się, że hr. 
Juliusz Szapary, również jest przekonany o ważno­
ści warstwy arystokratycznćj, a zatćm nie tylko 
młodych magnatów nie odwodził od starania się 
o mandaty, lecz przeciwnie, zachęcał ich. Na za­
rzuty z tego powodu mógł sobie zasłużyć co najwię­
cej ze strony radykalnego p. Hermanna, nie zaś ze 
strony hr. Apponyiego.

Bądź co bądź, żywioł arystokratyczny wskutek 
ostatnich wyborów w obozie stronnictwa rządowego, 
zajmuje bardzo poważne stanowisko. Około 50 
magnatów, do których węgierskie prawo pu­
bliczne zalicza nie tylko hrabiów, lecz także baro­
nów starćj daty, zasiądzie w nowćj Izbie na ła­
wach prawicy, czyli stronnictwa rządowego, miano­
wicie sześciu Telekich : Aleksander, Arpad, Dominik, 
Geza, Józef i Samuel, czterech Andrassy ch : Ale 
ksander, Juliusz, Geza, Teodor; dwóch Szaparych: 
minister Juliusz i Władysław, dwóch Czakyeh: Ko- 
loman i syn ministra oświaty StefanJ); dalój na­
czelnik potężnego rodu Karolyich, Stefan, natomiast 
hrabia Władysław Karolyi przyjął mandat jako kan­
dydat stronnictwa narodowego, a Gabor Karolyi, 
poróżniony z rodzeństwem, od kilku lat odznacza się

*) Minister oświaty, hr. Albin Czaky, jest członkiem Izby 
magnatów.

wbrew życzeniom całćj niemal rodziny. Hrabia de 
Larjeac był znacznie od Stefani starszy. Żeniąc 
się z nią, miał czterdzieści pięć lat wieku; był już 
wdowcem i ojcem kilkoletniego synka. Form wy­
twornych, świetny w rozmowie, znający doskonale 
świat i kobiety, z łatwością zdołał olśnić wyobra­
źnię i zająć, jeśli nie podbić, serce ośmnastoletnićj 
panienki, usposobienia bardzo światowego, która z 
za,pałem sobie właściwym wyrywała się do życia, 
widząc w niem wszelkie wymarzone rozkosze.

Była to zresztą partya nadspodziewanie świe­
tna ; hrab a bowiem miał znaczną fortunę i wielką 
pozycyę w arystokratycznym świecie paryzkim. Opie­
rać się przeto takiemu związkowi bez ważnych po­
wodów państwo marszałkowstwo Czarnoszyńscy, jako 
opiekunowie Stefani, nie mogli, nie mając zresztą 
hrabiemu nic do zarzucenia, a widząc nietajoną 
skłonność ku niemu swojćj wychowanki.

Stefania marzyła o życiu wśród wielkiego świa­
ta; serdecznie przywiązana do rodziny swój i Jur- 
pola, czuła wszakże, iż jój niezmiernie żywemu uspo­
sobieniu mało odpowiada to życie dość jednostajne 
i pozbawione wielkoświac owe go blasku. Pociągała 
ją przestrzeń, wrzawa, odmienne stósunki — świe­
tność.

Czy rzeczywistość odpowiedziała marzeniom? 
Orzec trudno, tem bardziój, że Stefania nie skarży 
ła się nigdy. W listach do rodziny, a zwłaszcza do 
Romana, wyrażała ona nieraz! głęboką tęsknotę do 
swoich, ale o mężu mówiła zawsze z nsjwiększem 
uznaniem, a w opisach paryskiego życia znać było 
gorące niem zajęcie się i upodobanie. Od czasu 
swego zamążpójścia, Stefania raz tylko wraz z mę­
żem i to na krótko odwiedziła Jurpol; potem wy­
bierała się ciągle, obiecywała, zapowiadała swój 
przyjazd, ale zawsze bezskutecznie.

Roman, dopóki go obowiązki względem Zy­
gmusia, a potem majątkowe kłopoty nie tak bar­
dzo krępowały, jeździł co lat parę do Paryża i przy­
woził ztamtąd pomyślne wiadomości. Pożycie pań-
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zbyt gorącym temperamentem w obozie skrajnćj le­
wicy; dalćj trzech Bethlenów: minister rólnictwa 
Andrzej, Błażej i Edmund — brat ministra Gabor, 
uależy do stronnictwa Apponyiego; jako kandydaci 
stronnictwa rządowego wybrani dalćj hrabiowie: 
Almasy, Batthyany, Koloman Esterhazy, Aleksander 
Hadik, Aleksander Festetics, Władysław Nako, 
Wilhelm Paliły, Karol Pongracz, Teodor Szeehenyi, 
Stefan Sztaray, Mikołaj Turoczkay, Ludwik Tisza, 
Wojciech Zay, Eugeniusz Zichy itd., baronowie: 
Ambroży Bantły, Josika, Kemenyich trzech, Bela 
Nyary. Aleksander Nopcsa, Podmanicki, Perenyiitd. 
Oczywiście, tak znaczy zastęp posłów arystokraty­
cznych, wpłynie korzystnie na stronnictwo rządowe. 
Należą oni do tego stronnictwa niewątpliwie głównie 
dla tego, ponieważ obstają przy ugodzie z r. 1867 
i pragną zapobiedz wszelkim nowym eksperymentom 
sporów konstytucyjnych z Austryą; atoli także pod 
względem bieżącćj polityki będą mogli tćm skute- 
cznićj działań w duchu konserwatywnym, że i tak 
znacznie się zwiększył w stronnictwie rządowćm za­
stęp posłów, przeciwnych prądom liberalnym, zwła­
szcza antykościelnym. Kilkudziesięciu bowiem kan­
dydatów tego stronnictwa, zwłaszcza nowi, zobowią­
zali się przed wyborem formalnie, nie tylko nie na­
ruszać praw Kościoła, ale nadto dążyć do zmiany 
niezgodnćj z zasadami Kościoła ustawy z roku 1868 
o dzieciach z małżeństw mięszanych. Prawdopodo- 
bnio zatćm ostatnie wybory zapowiadają przeobra­
żenie się stronnictwa rządowego w stronnictwo kon­
serwatywne, nie tylko pod względem ugody austrya- 
cko-węgierskićj, lecz także względem wewnętrznćj 
polityki węgierskićj. Przed 20 laty, baron Senuyey, 
pragnął utworzyć odrębne stronnictwo konserwaty­
wne w sejmie; teraz może powstanie ono z łona 
stronnictwa rządowego, odsuwając żywioły nieodpo­
wiednie, a przyciągając żywioły pokrewne z innych 
stronnictw.

(Dokończenie nastąpi.)

Sejm galicyjski
Lwów, 7 kwietnia.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu lozpoczęło się o 
godz. 10 m. 25.

Bez dyskusyi uchwalono preliminarz funduszu 
indemnizacyjnego. Na pokrycie wydatków tego 
funduszu we wsrhoduićj i zachodnićj części Galicyi 
ustarowiono w tych obu częściach kraju dodatek do 
wszystkich podatków bezpośrednich po 29 centów do 
każdego złotego całćj należytości podatków bezpo­
średnich. W Krakowskiem dodatek ten ustanowiono 
po 16 centów do każdego złotego całćj należytości 
podatków bezpośrednich.

Następnie rozpoczęła się ogólna dyskusja nad 
budżetem.

Emil Torosiewicz interpeluje komisyę budżetową, 
dla czego nie załatwiła jego wniosku o subwencji 
dla Bazylianów.

Marszałek oświadcza, iż prezesa komisyi nie ma 
w tćj chwili w Izbie, przeto interpelacya obecnie po­
zostać musi bez odpowiedzi.

Jeneralny sprawozdawca budżetu Stan. Badeni 
objaśnił w krótkich słowach sprawozdanie komisyjne, 
prosząc o przyjęcie tegoż za podstawę do rozpraw 
szczegółowych.

W ogóln ćj dyskusyi pierwszy zabrał głos Teli- 
szewski, oświadczając się przeciw podwyższeniu do­
datków, skoro one tylko częściowo niedobór mogą 
pokryć. Mówca zwraca się do Wydziału kraj, z żą­
daniem obniżenia kosztów administracyi i zreformo­
wania ustawodawstwf. gminnego.

Madeyski po dłuższem przemówieniu oświadcza, 
że on i liczne grono posłów zachodnićj Galicyi głosować 
będzie przeciw podwyższeniu dodatków, a za pod­
wyższeniem pożyczki. (Huczne brawa i oklaski.)

Antoniewicz (przeciw) przechodząc poszczególne 
rubryki, twierdzi, że dałoby się wiele oszczędzić. 
Przechodząc do spraw politycznych, żali się na agi­
tacją za wprowadzeniem łacińskiego alfabetu w ru- 
skiem piśmie, oskarża „Narodną Czasopys“ o stron­
niczość, starostów o zbieranie prenumeraty i żąda, 
by ta ofleyalna gazeta mnićj się zajmowała Afryką, 
a więcćj krajem naszym. W końcu oświadcza się 
za wnioskiem i poprawką Madeyskiego.

Kowalski (za) przemawia za zupełnem święce­
niem niedzieli, za pobratymstwem Rusinów i Pola-

stwa de Lorjeac było, na pozór przynajmnićj, zu 
pełnie dobre. On zawsze grzeczny, uprzejmy, spo­
kojny, lecz nie krępujący żywości żony; ona wesoła, 
ruchliwa, ustawicznie zajęta — zdawali się wza: 
jemnie z siebie najzupełnićj zadowoleni. Mieli je­
dyną córeczkę Irenę, śliczne i jak matka pełne ży­
cia dziewezątko, które tworzyło uderzające przeci­
wieństwo ze starszym o lat kilka od siebie przyrodnim 
swoim bratem, Jakóbem.

Urodzony z Angielki, córki milienowego pana, 
lorda Grepar, Jakób od lat najmłodszych odznaczał 
się niezwykłą powolnością, która często do rozpaczy 
doprowadzała żywą i wesołą panią Stefanię. Przy­
wiązana szczerze do męża, a pomimo pozornćj swćj 
lekkości, sumiennie spełniająca swe obowiązki i naj- 
lepszem obdarzona sercem, Stefania przywiązała się 
szczerze do pasierba swego, choć nigdy pogodzić się 
nie mogła z jego usposobieniem. Młodzieńcem Jakób 
miał powagę dojrzałego człowieka, a nad każdą czyn­
nością rozważał długo i mozolnie. To usposobienie 
mieniła Stefania chorobą i o pasierbie swym mówiła 
zawsze z ubolewaniem: „mój biedny Jakób!“ — a 
wszelkiemi sposobami, choć bezskutecznie ożywić go 
się starała.

Było to jedynem zmartwieniem jćj zresztą po­
godnego i szczęśliwego życia, gdy nagle przyszło 
inne. Nie chorujący nigdy dotychczas pan de Lar­
jeac, pewnego wieczora powróciwszy z klubu, zanie­
mógł ciężko i w parę tygodni umarł. Zostawił duży 
zapis żonie, a milionowy majątek dzieciom.

Jakób miał wówczas lat dwadzieścia trzy, Irena 
liczyła piętnasty rok życia.

W kilka miesięcy po tćj katastrofie pisała Ste­
fania do Romana Ozarnoszyńskiego:

„Nie mogę przyjść do siebie. Czńję, że tu nie 
zdołałabym zatrzeć we wspomnieniu bolesnych wra­
żeń. Czy przyjmiecie mię na czas jakiś w Jurpolu? 
Tęsknię do was. Nie wyobrażam sobie nawet, jak 
mi się to wyda po latach tylu. Będzie to w każdym 
razie dziwny kontrast z tutejszem życiem i rozmai-

ków, pragnąc, aby się ono objawiało słowem i czy- 
Mówca nie jest antysemitą, ale też nie chce widzieć 
antycbrystyanizmu. Mówiąc o kwestyi fonetyki, 
oświadcza, że naród rozstrzygnie, co mu jest dogo­
dniejsze. W końcu oświadcza się za wnioskiem Ma­
deyskiego.

Huryk oświadcza się przeciw podwyższeniu 
dodatków krajowych, gdyż gminy są nadmiernie 
przeciążone.

Włodzimierz Kozłowski polemizuje z wywodami 
Madeyskiego, a broni wniosków komisyi. Przecho­
dząc po kolei działy administracyi i wspominając 
o zwroście wydatków szkólnych, zaznacza, że szkól- 
nictwo złożone jest w dobrych rękach; pod kierun­
kiem Namiestnika i wiceprezydenta rady szkólnćj 
skutecznie rozwijać się będzie.

Mówca ubolewa nad tem, że z ustąpieniem Bo- 
brzyóskiego z Rady państwa, utraciła delegacya 
tak znakomitą siłę, ale pociesza się tem, że obe­
cnie tnoże Bobrzyński swą pracę poświęcić wyłą­
cznie krajowi. Wreszcie podnosi, że za wpływem 
Namiestnika i wiceprezydenta stósunek między 
Radą szkólną krajową a ordynaryatami przestał 
być stósunkiem biurokratycznym, opartym na wy­
mianie pism, ale stał się poufnym, z serdecznem 
współdziałaniem czynników, które dążą do jednego 
celu, t. j. do harmonii duchowieństwa i stanu na­
uczycielskiego.

Postulatami mówcy są: reforma podatkowa, 
autonomia finansowa, oględność przy reformie wa­
luty, powiększenie liczby urzędników państwowych 
dla rólnictwa i podwyższenie wydatków na cele 
rólnieze.

Posiedzenie przerwano o godz. 3 po południu, 
dalszy ciąg nastąpi dziś o godz. 7 wieczór.

KORESPONDENCYE.
------- -««©te--------

Wiedeń, 12 kwietnia.
(Kompromis w Tyrolu. — Organizacya stronnictwa kon­
serwatywnego. — Wybory w Rumunii. — Prymas Va- 
szary. — Regulacya waluty. — W sprawie osobistéj.)

(^) W podobny spesób, jak to uczyniliśmy 
przed kilku dniami, niemiecka prasa konserwatywna 
omawia uchwałę sejmu tyrolskiego w sprawie ustaw 
szkólnych. Mianowicie „Tiroler Stimmen“ słusznie 
poduoszą ustępstwa, uczynione z obu stron, jakoż 
żaden kompromis bez wzajemnych ustępstw do sku­
tku przyjść nie może. „Vaterland“ zaś oświadcza: 
„Ustawa (tyrolska) może służyć jako wzór dla wszy­
stkich tych prowincyi, które już posiadają większość 
konserwatywną. Jest możliwćm, że według tego 
wzoru postąpią sobie także sejmy Vorarlbergu, Salz­
burgu i Górnćj Austryi.“

Także niektóre liberalne dzienniki, n. p. wy­
chodzący w Trydencie „l’Alto adige,“ pochwalają 
kompromis, uznawając „umiarkowanie konserwaty­
stów.“ Natomiast oburza się na kompromis dwóch 
stronnictw w sejmie tyrolskim i styryjskim „Neue 
freie Presse.“ Stwierdza to tylko fakt, który już 
kilkakrotnie podnosiliśmy, że wymieniony dziennik 
nie jest wcale organem całćj niemieckićj lewicy.

Przed kilku dniami ukonstytuowało się tutaj 
pod prezydencyą członka Izby panów, hr. Franciszka 
Falkenhayna, brata ministra rólnictwa, stronnictwo 
katolicko-konserwatywne Dolnćj Anstryi. W pro­
gramie, oprócz znanych konserwatywnych desydera- 
tów, jak szkoła wyznaniowa, czytamy : „W szczerćj 
miłości stoimy przy dynastyi ; z całego serca jesteś­
my przywiązani do naszćj kocbanćj ojczyzny i pra­
gniemy ścisłego związku jćj prowincyi pomiędzy so­
bą, jako też utrzymania jćj charakteru wielkiego mo­
carstwa.“

Zdanie drukowane odmjennemi czcionkami za­
wiera protest przeciwko eksperymentom, rozsadzają­
cym jedność państwa.

My zawsze przyznajemy się do zasad au­
tonomicznych. W danćj chwili jednak, przy tak 
ogólnćra naprężeniu stósunków europejskich, nie 
może być ani mowy o skrajnych zmianach kon9ty- 
tucyi w kierunku federalistycznym. D'a tego też 
w Galicyi nikt na teraz nie myśli poruszać zupełnie 
zresztą słusznych żądań autonomicznych, zawartych 
w rezolucyi sejmowćj z rokn 1868. Do podobnych 
stanowczych zmian swćj państwowćj organizacyi 
Austrya zabrać się może dopiero po przeprowadzę-

tość, która mię orzeźwi. Wasze serca dokonają re­
szty. Tu dziś wszystko wydaje mi się rozpaczliwie 
ponurem po stracie, jaką poniosłam. Z wami, wśród 
wspomnień dzieciństwa mego pragnę spędzić czas 
żałoby. Dla mnie będzie to pociechą; dla Irenki 
mojćj koniecznem nawiązaniem stosunków rodzin­
nych, a dla pasierba mego, biednego Jakóba, kto 
wie, może lekarstwem. Usposobienie jego martwi 
mię coraz bardziój. Dwudziestokilkoletni młodzieniec 
nudzi się w Paryżu, wśród wiru życia! Może się 
rozerwie w stepach, w otoczeniu tak całkowicie so­
bie obcem!“

List ten zapowiadał zatem pobyt dłuższy i nie 
zatajał celu. Panu Romanowi przyniósł on niemałą 
pociechę; przyjazd Stefanii sprowadzał zmianę w jego 
dotychczasowem jednostajnem i osamotnionem życiu. 
Pani de Larjeac, pomimo swojćj żywości praktyczna 
i rozsądna, mogła mu niejednćj dobrćj udzielić rady 
i dodać otuchy w pozycji, która coraz się kłopot- 
liwszą stawała. Interesa jurpolskie wikłały się naj- 
fatalnićj. Przed kilku miesiącami, w czasie osta­
tnich kontraktów kijowskich, pan Roman otrzymał 
z wielu stron żądania zwrotu kapitałów, na Jurpolu 
ciążących. Wobec coraz trudniejszych stosunków 
gospodarskich każdy teraz potrzebował gotówki, więc 
nawet o cierpliwość niepodobna było prosić. Najnie- 
spodziewanićj z ciężkiego kłopotu wybawił go wów­
czas nabywca Oksaniny, pan Borski. Przybył on 
właśnie w tym czasie wprost z zagranicy do Kijowa, 
nie mając pozornie żadnego tam interesu i nie ko­
munikując się z nikim. Do jednego tylko p. Ozar­
noszyńskiego się zbliżył i od razu mu oświadczył, 
że wie, w jakiem jest chwilowo położeniu.

— Na razie — mówił — idzie o jakieś trzy­
dzieści, czy czterdzieści tysięcy rubli. Kredyt ban­
kowy byłby może teraz trudny, a w każdym ra­
zie kłopotliwy i kompromitujący. Nie odmówi pan 
przecież sąsiadowi przysugi. Gotówkę mam znaczną, 
z lokacyą której prawdziwy teraz kłopot....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



niu zwycięzkićj wojny. To też nie mamy żadnego 
powoda nie zgadzać się na wywieszony powyżćj pro­
gram konserwatywny.

Wybory w Bukowinie skończone. Wybrano 
14 Rumaóczyków, 17 Polaków, Rusinów i Niemców. 
Pięciu Polaków, popierając albo Rumuńczyków, albo 
przeciwną stronę, będą zatem stanowili o większoś-i 
sfejmowój. Marszalkiem krajowym będzie mianowany 
poseł Lupul, członek klnbu hr. Hohenwarta.

Książę-prymas węgierski Vaszary, zatrzyma­
wszy się dzień w Wiedniu, wyjechał do Rzymu. 
Oczywiście głównie dla tego, aby się przedstawić 
Ojcu św. i podziękować za swe wyniesienie na sto­
licę ostrzyhomską. Swoją drogą prawdopodobnie 
w czasie pobytu Prymasa w Rzymie rozwiązaną 
będzie kwestya metryk. Oczywiście chodzi tylko 
o prowizoryum, bo zasadniczo nie może ona być 
rozwiązaną inaczój, jak przez zmianę odnośnych ar­
tykułów ustaw z r. 1808 w tym duchu, aby nadal 
chrzest dzieci mieszanych małżeństw zależał wyłą­
cznie od woli rodziców.

Przybył tu dziś na konferencye z ministrem 
Steinbachem minister węgierski Wekerle celem osta­
tecznego porozumienia się co do projektów regulacyi 
waluty. Tymczasem całkiem niepotrzebnie artykuł, 
nadesłany z Wiednia do monachijskiój „Allgemeine 
Zeituug“, zaalarmował świat twierdzeniem, że 
Austrya, gdyby była cheiała, byłaby łatwo wartość 
florena, która powinna wynosić 2 franki 40 centi- 
mów, obniżyła na 1 franka 62 centimów. Przecież 
ani w hipotezie nie należy przypuszczać, aby wielkie 
mocarstwo mogło sztucznym sposobem i tak dosadnio 
ukrzywdzić swych wierzycieli, do rzędu których 
przecież nie należą sami właściciele renty!

Gdyby nam chodziło o reklamę, powinnibyśmy 
być wdzięczni prazkiój „Polityce“, że tak często 
zwraca uwagę na nasze korespondencye. Żądamy 
tylko nieco dokładniejszego przekładu. Jeżeli bowiem 
wymieniony dziennik wyczytuje z naszych korespon- 
dencyi oskarżenia radykalizmu „czeskiego“, gdy my 
zawsze mówimy o radykalizmie młodoczeskim, albo 
drugi raz twierdzi, że Staroczechów i konserwatystów 
porównaliśmy z żakami, tłukącymi szyby, gdy prze­
cież jak najwyrtźniój to porównanie, dosyć zresztą 
pośrednio, zastósowaliśmy do Młodoczechów — to, 
nie chcąc domyślać się jakichś zresztą całkiem nie­
zrozumiałych co do owych celów insynuacyi, możemy 
tylko przypuszczać, że to wina niedokładnego prze­
kładu naszych wywodów. My nie czynimy „Poli­
tyce“ żadnego zarzutu, że po tak namiętnój walce 
z Młodoczechami od r. 1863 do 1889, teraz zmieniła 
swe zdanie o nieb i zaleca zlanie się Staroczechów 
z nimi; my jednak nie mieliśmy żadnego powodu 
zmieniać naszego zdania o Młodoczechach, owszem 
dziś uważamy ich jako ctynnik o wiele szkodliwszy, 
niż przed 10 laty, gdy ich w radzie państwa było 5. 
W każdym razie byłaby to rzecz arcyzabawna, 
gdyby wasz korespondent znajomości stósunków po­
litycznych, a w szczególności czeskich, miał czerpać 
— z „Polityki“.

Pominąwszy zasadniczą śmieszność takiój pre­
tensji, czego nie potrzebujemy uzasadniać w obec 
redakcyi „Kuryera“ *), ale w obec ogółu w potrzebie 
moglibyśmy w nader przekonywający sposób wyka­
zać trzema rządkami, dosyć wskazać na fakt, że 
„Politik“ w artykułach z dnia 18 i 28 stycznia 
ruku 1890 gorąco wychwalała ugodę, a mianowicie 
trafnie zbijała twierdzenie, jakoby ona oznaczała te- 
rytoryalny podział Czech. (W nawiasie zaznaczamy 
z powodu powtarzających się i w naszych dzienni­
kach mylnych wywodów, że stanowczo podziału te- 
rytoryalnego domagał się Palacky w roku 1848, to 
są stare dzieje; ale w roku 1871 w tak zwany h 
„artykułach fundamentalnych“ większość czeska wy­
głosiła żądanie właśnie tego rozgraniczenia okręgów, 
które przeszło do ugody roku 1890). Powtóre przed 
kilku dniami taż „Politik“ w artykule „Reąuiescat 
in pace“ równie dobitnie, jak „Neue fr. Presse“, 
dowodziła, że ugoda pogrzebana. Powtórzyły to samo 
zdanie różne nasze dzienniki. Tymczasem wszyscy 
wielcy właściciele, od których głosów zależy głos 
ugody, oświadczyli uroczyście w ost.tnich rozpra­
wach nad budżetem, że jedynie dla tego zalecają na 
teraz odroczenie, aby ugody nie narazić na szwank. 
Ja zaś od samego początku, jeszcze przed zwoła­
niem sejmu czeskiego, twierdziłem to samo, to jest 
że odroczenie nie jest odrzuoeniem. Z taki h próbek 
łatwo czytelnikom osądzić, kto zna dokł&dniój stó- 
sanki czeskie — albo powiedzmy raczój, kto dzięki 
szczęśliwój i niezaleznój pozycji po nad stronami, 
sądzi je chłodniój, a z&tóm rozważnićj! Nareszcie 
jest tyle polskich dzienników, wyrażających namię­
tnie gorącą sympatyą z tą fatalną, szkodliwą dla 
Czechów samych i dla monarchii walką przeciwko 
ugodzie, że „Polityka“ mogłaby n;emi zapełniać całe 
łamy, nie zwracając wcale uwagi na nasz głos dosyć 
odosobniony, jeżeli jest przekonani, że się mylimy.

*) My posiadamy wszelką pewność, że z publicystów pol­
skich żaden nie miał sposobności tak dokładnie poznać spraw 
czeskich, jak nasz korespondent wiedeński.

(Red. „Kur. Pozn.“)

i kiedy zaś powstanie z tego nowy projekt wojsko­
wy — dotychczas nie wydano żadnego rozporzą­
dzenia.

— „Kreuz Ztg.u przynosi znowu alarmujące 
wieści o rosyjskich przygotowaniach, ale pociesza 
się tem, że rząd rosyjski poczynił smutne doświad­
czenia z nowym karabinem i był zmuszony odesłać 
pierwszą dostawę napowrót do fabryki.

Rosja.
* Wywóz zboża. Sprawa cofnięcia zakazu, 

ciążącego na zbożu, staje z wiosną Da porządku 
dziennym. Ministeryum skarbu otrzymuje wciąż pe- 
tycye i podania, dotyczące tśj sprawy. Wszelako 
cofnięcie zakazu nie jfest jeszcze rzeczą bliską; tak 
przynajmniej głoszą „Birż. Wied.“, w których czy­
tamy co następuje:

„Ogólna liczba zapasów zboża w portowych 
miastach nad Bałtykiem, oraz nad morzem Gzarnem 
i Azowskiem, równa się, podług danych urzędowych 
niespełna 25 mil. pudów. Obecnie także na drodze 
urzędowój sprawdzono, że zapasy zboża zgromadzo­
nego na targowiskach wewnętrznych, tą wystarcza­
jące dla zaopatrzenia ludności aż do nowych zbio­
rów, a w obec tego nieprawdopodobną jest rzeczą, 
żeby trzeba było uciekać się aż do zapasów zgro­
madzonych w portach. Pomimo to, ministeryum 
skarbu nie myśli nawet o udzieleniu pozwolenia na 
wywóz zagranicę zboża, leżącego w portach i rządzi 
się w tem następującemi względami. 8zereg zakazów 
w sprawie wywozu zboża miał w swoim czaaie na 
celu nietylko zatrzymać w Rosyi zboże, prewyższa- 
jące potrzeby miejscowe, ale tóż i przeciwdziałać 
nadmiernemu wygórowaniu cen zboża w miejscowo­
ściach głodem nawł dzonycb. Sądząc ze wszyst­
kiego, cel ten zdaje się być osiągniętym w zupełno­
ści. Zapasy zboża, ukrywane przez właścicieli, li­
czących na jeszcze większe podniesienie się cen, po­
częły już zjawiać się na targach, nawet w miejsco­
wościach dotkniętych nieurodzajem, a to od chwili, 
gdy wystąpił zniżkowy kierunek cen zboża. Dla 
tego tóż obawiają się dotąd, żeby udzielenie pozwo­
lenia na wywóz zboża, zgromadzonego w portach 
i uwolnienia tem samem uwięzionych w tem zbożu 
kapitałów wywózców, nie wywołało współzawodni­
ctwa ostatnich z ziemstwami i ludnością miejscową 
i nie wpłynęło na ponowną zwyżkę cen.

„W takich warunkach chwilowy zysk Rosyi 
z powodu przyspieszonego wywozu za granicę 25 
mil. pudów zboża z miast portowych, byłby zrówno­
ważony najzupełniój, albo co gorsza, pochłonięty cał­
kowicie stratami na zakupach zboża po cenach po­
nownie podwyższonych. Otói, jeśli ministeryum 
skarbu udzieli pozwolenia na wywóz zboża, to nie 
prędzćj, jak chyba od 1 (13) lipca r b.“

— Emigracya kolnistów niemieckich. Czytamy 
w „Sar. Gnb. Wied.“ : „Pomiędzy Niemcami-koloni- 
stami w saratowskiój gubernii panuje obecnie gorą­
czkowy ruch emigracyjny. Sprzedają oni za bezcen 
swoje domy; grunta, graty i wyjeżdżają do Ameryki 
północnój. Na koszta podróży potrzebną jest suma 
do 100 rubli, a do miejsca osiedlenia do 140 rubli. 
W obóc tego nie wszyscy zwolennicy nowego świata 
mogą spełnić swoje życzenia, jednakże wkrótce pra­
wdopodobnie najzamożniejsi znajdą się za oceanem. 
Najulubieńszóm miejscem dla wychodźców sarato­
wskich są stany Kanzas i Washington.“

— W miasteczku Sokołowie na Wołyniu prze­
szło W tę niedzielę 36 Czechów na prawosławie. 
Ceremonia odbyła się publiznie w cerkwi, poezem 
nastąpiła uczta, wśród którój pito na cześć zbrata­
nia Rosyan i Czechów.

— „Wołyń“ donosi, że w nocy z 24 na 25 
marca starego stylu przelatywał nad Żjtomierzera 
balon.

K.ronllia
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 14 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał b. radzcy

miejskiemu Jtittnerowi w Brz-gu król, order korony czwartój 
klasy.

Niemcy.
* Berlin, 13 kwietnia. Dzisiaj podpisaną zo­

stała ugoda pomiędzy Niemcami a Szwajcaryą, ty­
cząca się ochrony patentów i znaków fabrycznych.

— Plenum magistratu berlińskiego rozpoczęło 
obrady nad kwestyą wcielenia do miasta przedmieści 
berlińskich. Wcielenie to może nastąpić na mocy 
prawodawstwa, ponieważ Berlin jest osobnym po­
wiatem i tworzy osobną prowincyą, a granica po­
wiatów i prowincyi może być zmienioną tylko przez 
ustanowienie odnośnego prawa.

— Wspólna deputacya magistratu i rady miej- 
skiój zatwierdziła wczoraj wieczorem, że tak 
magistrat, jak i rada miejska sympatycznie powitają 
projektowaną wystawę światową w Berlinie. Wła­
dze miejskie są gotowe poprzeć to przedsiębiorstwo. 
Rezolucya ta ma być przedłożoną niemieckićj Izbie 
handlowój.

— Wobec doniesień francuzkich dzienników 
(tylko francuzkich?) o nowym projekcie wojskowym 
'»świadczą „Nordd. Allg. Ztg.“, że nie istnieje ani 
nowy projekt, ani specyalna komisya do obrad nad 
takim projektem. Kwestya, czy wzrost ludności w 
Niemczech i powiększanie się innych europejskich 
armii wymaga odpowiedniego pomnożenia siły zbroj- 
bśj, jest poważnym przedmiotem ciągłych badań. Gzy

* „Dziennik Poznański“ donosi, 2e in> pekto. szkólny 
Schwalbe rozporządził, aby w VI i V klasach tak w szkole 
dziewcząt jak i chłopców w Jeżycach umieszczono w pla­
nie lekcyi w nowym rokn szkólnym zamiast 4 tylko 2 
lekcye nanki religii.

Według naszych informacyi, zniesienie godzin w pol­
skich najniższych oddziałach mi istnieć tylko do wybudo­
wania baraków szkólnych, potem ma znowu dawniejsza 
liczba godzin na tydzień być przywrócona.

Dla czegóż atoli ma na tóm cierpieć dziatwa wła­
śnie pod względem religijnym, zwłaszcza, że owe dwa naj­
niższe oddziały są jedynemi, w których w szkole jeżyckićj 
dziatwa polsko-katolicka pobiera naukę religii w ojc<ystym 
t. j. polskim języku; są to jedyne więc oddziały, w któ­
rych młodzież nasza roznmie wykład religii i z niój na­
leżycie korzysta.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę komedya 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie przez wydział 
krajowy galicyjski wyznaczonym „Kraj“.

W poniedziałek operetka Szobera z muzyką Sonnen- 
felda „Podróż po Warszawie“.

We wtorek obraz Z Mellera wój i Galasiewicza z mu­
zyką Z. Noskowskiego „Chata za wsią“.

Ceny zniżone.
W środę obraz historyczny przez Jnliana z Pora- 

dowa „Ojciec Augustyn, przeor Paulinów“.
Ceny zniżone.
* Jeżyce. Poznańskie Towaizystwo dramatyczne ode­

gra tn w niedzielę komedyą Aleks, hr. Fredry „Jestem za­
bójcą“, monodram Ładnowskiego s mnzyką B. Dembiń­
skiego „Zosia druhna“ i operetkę Offenbacha „Bęben“.

* Drugi burmistrz miasta Ptznania, asesor sądowy 
Kiintzer przybędzie na swe stanowisko dopiero po świę­
tach i zostanie w dniu 20 b. m. na posiedzeniu rady miej­
skiej w swój urząd wprowadzony i zaprzysiężony.

* Zwłoki proknrysty tntejszćj fabryki p. A. Krzy­
żanowskiego, Ludwika Wolffa, znaleziono onegdaj po dwóch 
miesiącach w Warcie pod Radzimem w powiecie oborni­
ckim. Podobno widziano je dzień poprzednio pod Czer­
wonakiem. Na tropie nie ma żadnych ran i skaleczeń, 
na palcach są złote pierścionki, — co przemawia za sa­
mobójstwem Wolffa.

* Aptekę tutejszą pod Eskulapem, własność apteka­
rza Blnmego, dawnićj Brandenburga, nabył aptekarz Le- 
schnitzer z Zabrza.

* Buk. Na dworcu tutejszym zdarzył się w sobotę 
smntny wypadek. Kolonista Fr. Driese z Chełmskich Olę- 
drów przybył końmi na dworzec po swych dwóch syuów, 
przyjeżdżających z Poznania, gdzie uczęszczają do gimna- 
zynm, na wakacye. Ponieważ do nadejścia pociągu było 
jeszcze cokolwiek czasu, przeto chciał konie popaść. Tym­
czasem w chwili, gdy zdejmował z koni uzdy, nadszedł 
pociąg i lokomotywa zagwizdała. Konie, do sygnaln tego 
nie przyzwyczajone, spłoszyły się, powaliły Driesego na 
ziemię, poraniły go kopytami, a nadto przeszedł leżącemu 
na ziemi Driesemn wóz przez głowę. Ciężko poraniony 
Driese niebawem umarł.

* Szamotuły. Landrat Blanekenbnrg otrzymał nrlop 
od 13 do 27 b. m.; zastępuje go sekretarz powiatowy 
Bliimel.

* Gniezno. Gimnazynm tutejsze liczyło z końcem 
□biegłego rokn szkólnego 323 uczniów, i to 137 katolików, 
142 ewangielików i 44 żydów — 199 miejscowych i 124 
zamiejscowych. — W poniedziałek znaleziono tu na przed­
mieściu poznańskiem kilka egzemplarzy „Gazety Robotni- 
czćj“, „Przedświtu“ i jakąś broszurę socyalistyczną. Po­
licy* jest jut na śladzie osoby, co te pisma rozrzucała.

* Międzyrzecz. Landrat powiatu naszego zwołał na 
dzień 21 b. m. sejmik powiatowy, który się odbędzie po 
raz pierwszy w nowym gmachn stanów powiatowych.

* Ostrzeszów. Dnia 31 maja r. b. o godzinie 10 
sprzedana będzie na snbhaście w sądzie tutejszym maję 
tność rycerska Olszyna wraz z kopalni • węgla brunatnego

Johanna’s Frende“. Majętność ta ooejmnje 547 hektarów 
obszarn, płaci podatkn od 1040,61 tal. czystego dochodu 
i od 1407 m podatkn budynkowego.

* Chełmińska dyecezya. Pack. Ks. proboszcz Piotr 
Roszczyaialski w Oksywia otrzymał od naczelnego prezesa 
Prns Zachodnich prezentę na probostwo w Gostycynie pod 
Tucholą.

* Toruń. Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Nankowćj dla dziewcząt na Prnsy Zachodnie odbędzie się 
we wtorek dnia 26 kwietnia b. r. o godzinie 11 przed 
południem w sali Muzeom w Tornnin.

* Berlin. W drogie święto Wielkanocne dnia 18 
b. m. odbędzie się staraniem Towarzystwa Polsko-Drama- 
tycznego w Berlinie przedstawienie amatorskie na cele do­
broczynne przy Alte Jabobstr. 37 (Lonisenstildtisches Con­
cert Hans) Odegranem będzie: „Wyrok Jana Kaźmirza“, 
dramat historyczny wierszem w 4 aktach. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Po przedstawienia zabawa z tańcami.
O łaskawy współudział Szanownych Rodaków zamieszka­
łych w Berlinie i okolicy uprasza Zarząd.

* Z Kłajpedy donoszą, że w ostatnich dniach prze­
szło tamtędy na 1700 wychodźców z Polski i Rosyi, i to 
chrześcian, pragnących się dostać do Ameryki.

* Polscy chłopi w Londynie. Z mnóstwa emigran­
tów włościan, których niesumienni agenci do wychodźtwa 
skłonili, wieln w drodze do Ameryki pozostaje w rozmai­
tych miastach Enropy, gdzie, nie znając tamtejszego języka, 
pozbawieni środków otrzymania, zdani są na dobroczynność 
publiczną. Pewien londyński dziennikarz oprosiwszy zna­
jomą sobie damę, władającą językiem polskim, obszedł mie­
szkania tych nieszczęśliwych w Ostend londyńskiem, wy­
pytując się o ich tragiczne losy. W wilgotnój, wszelkich 
sprzętów pozbawionój norze, znalazł rodzinę, złożoną z 5 
osób; jedno dziecię leżało w śmiertelnćj agonii. Ojciec, 
który niegdyś zajmował się potroszę szewstwem, znalazł 
wprawdzie za pośrednictwem rodaków pracę, ale płacono 
mn za tnzin par botów zaledwie 3 szylingi (3 m. 60 fen.). 
Upominać się o krzywdę swoją nie mógł, bo nie zna an­
gielskiego języka; gdyby zaś chciał mimiką remonstrować, 
wyrzneonoby go i nie dane dalszego zarobku. Matka pró­
bowała pracować w pralni; za trzy dni ciężkićj pracy za­
płacono jej pół szylinga. Podobnie skaiżyli się wszyscy 
polscy chłopi w Londynie. Niesumienni fabrykanci widzą 
w nich lodzi, których bezkarnie wyzyskiwać wolno, i tak 
tóż czynią. Odkrycia powyższe sprawiły w Londynie wiel­
kie wrażenie.

* Wenus. Najpiękniejszą w swojem wyobrażeniu
boginię nazywali starożytni Wenerą, a późniój astronomo 
wie miano to nadali gwieździe, które w pewnój porze 
roku najpiękniój przyświeca. Wenus jest planetą niższego 
rzędu, znajduje się pomiędzy ziemią a Merkurym, a 
bliższą jest słońca, aniżeli ziemia; krąży po drodze pra 
wie kolowój w odległości średniej około 14 miliorów mil 
geograficznych dokoło słońca; od ziemi oddalona jest o 9 
milionów takichże mil. Jeżeli znajduje się na linii, idą- 
cćj od ziemi do słońca, wtedy wschodzi i zachodzi ze 
słońcem, jest więc na niebie we dnie i w takim razie 
możemy widzieć ją tylko przy pomocy teleskopów. — 
W obecnój porze Wenus znajduje się po wschodniój stro' 
nie linii, idącój od ziemi do słońca, zachodzi późniój niż 
słońce, a zatem widzimy ją na zathodniój stronie nieba, 
jako gwiazdę bardzo jasną. Wschodzi po wschodzie 
słońca, jest zatem w godzinach rannych niewidzialna. 
W tem położenia Wenus zowie się gwiazdą wieczorną — 
taką też widzimy obecnie codziennie przez kilka godzin 
po zachodzie słońca. Ponieważ od kilka tygodni panuje 
piękna pogoda, widnokręg nie jest zasłonięty chmurami, 
więc też Wenus przedstawia się nam w całej swojój oka 
żałości, jako gwiazda pozornie jedna z największych na 
nieboskłonie, obdarzona światłem jaskrawem, pro- 
mienistem, do elektrycznego podobnem. — A
przecież Wenns, jako gwiazda wieczorna, widywana
bywa bardzo często i każdy musiał ją widzieć wiele razy 
nie zwracał tylko uwagi na nią. To prawda wszakże, 
że w r. b. światło Wenery jest znacznie piękniejsze, niż 
zazwyczaj, z tój prostćj przyczyny, że, jak wspomnieliśmy 
panuje pogoda bez chmnr, kiedy zwykle w tój porze roku 
widnokrąg nasz zasłonięty bywa chmurami. Wenns przy 
świecać nam będzie przez cały kwiecień i maj, blask jó 
będzie wzmagał się coraz bardziój, chociaż widzieć ją bę 
dzietny przez czas coraz krótszy, aż w końca czerwca 
Wenns znajdzie się w połączeniu ze słońcem i stanie się 
niewidzialną. Po upływie niejakiego czasu Wenus przej­
dzie jednakże w nową fazę. Oto, gdy znajdzie się 
na zaehodnićj stronie linii, łączącej ziemię ze słońcem 
wówczas wschodź ć będzie weześniój, niż słońce i po pół 
nocy przyświecać nam będzie znów to samo jaskrawe 
światło, ale i tej gwiazdy porannej, jak ją astronomowie 
nazywają, lud miej ¡ki nie będzie już posądzał o wspól- 
nictwe z balonami, bo zazwyczaj.. śpi przed wschodem 
słońca, a wiec gwiazdy owój widzi- ć nie będzie. W tem 
położeniu, w jakiem Wenus obecnie się znajduje, świeci 
nam ona 900 razy słabiój, niź ks'ętyc w pełni, a 40 ra­
zy silniój, aniżeli gwiazda pierwszej wielkości Koza, czyli 
Gapella. W maju będzie ją można widzieć nawet i we 
dnie, tak silnym blask jćj będzie; kto spamięta dobrze 
jej położenie, napewno ją dojrzy.

Jeżeli Wenns w obiegu swoim dokoła słońca znajdzie 
się na linii łączącój środek słońca i ziemi, natenczas do- 
strzedz można na tarczy słonecznej plamę czarną okrą­
głą — to cień, jaki Wenns rzuca na słońce — cień taki, 
jaki na tarczę słoneczną rznea księżyc w czasie zaćmienia 
słońca; ale zaćmienia słońca cień ten nie wywołuje, jest

bowiem zanadto mały, by mógł osłabić potężne światło 
słońca-olbrzyma. Rzucanie cienia przez Wenerę na słońce 
zowie się przejściem Wenery przez tarczę słoneczną — 
z chwili tój korzystają astronomowie dla dopełnienia swoich 
obserwacyi słońca, przejście to trwa bowiem znacznie dln- 
żój, niż zaćmienie słońca, wywoływane przez cień księ­
życa. Przejścia te bywają jednakże bardzo rzadkie. No­
tatkę naszą kończymy wzmianką, że starożytni gwiazdę 
wieczorną zwali „Hesperns“, zaś poraaną „Phoiphorus“ 
i sądzili, że są to dwie gwiazdy.

K a 1 e n <1 h, r as.
W piątek 15 kwietnia św. 

Anastazji p.
W sobotę 16 kwietnia św. 

Lamberta m.
W niedziele 17 kwietnia 

Zmartwychwst. Pańskie.
W poniedziałek 18 kwietnia 

św. Apoloniusza m.
We wtorek 19 kwietnia św. 

Pafnucego m.
W środę 20 kwietnia św. 

Agnieszki p.
W czwartek 21 kwietnia św. 

Anzelma B.

Wschód słońca o g. 5 m. 6.
Zachód o g. 6 m. 56. 

Wschód słońca o g. 5 m. 4.
Zachód o g. 6 m. 57. 

Wschód słońca o g. 5 m. 2. 
Zachód og. 6 a. 59.

Wschód słońca og. 5 a. 
Zachód o g. 7 m. 1.

Wschód słońca o g. 4 m 
Zachód o g. 7 m. 2.

Wschód słońca og. 4 a. 
Zachód o g 7 m. 4.

Wschód słońca o g. 4 m, 
Zachód og. 7 a. 6

59.

57.

55.

53.

Wiadomości literactie i attjttjtM.
* Konkurs literacki. Odnośnie do rozporządzenia 

kuratora Zakłado nar. im. Ossolińskich z dnia 17 stycznia 
b. r., nadane zostanie w rokn bieżącym, a to w dnia 13 
czerwca, stypendynm z wieczystój fnndacyi „imienia Anto­
niego Małeckiego“ w kwocie 300 (trzysta) złi. w. a. — 
O powyższe stypendynm ubiegać się mogą pracownicy na­
rodowości polskiój na poln literatury, języka i historyi 
ojczystój, ma ono bowiem stanowić dla nich zasiłek do dal- 
szój pracy, Inb tóż umożliwić im wyjazd za granicę w ce­
lach naukowych — Z liczby ubiegających się o to sty- 
pendynm mają przed innymi pierwszeństwo urzędnicy Za­
kładu Ossolińskich. — Do podania ma być dołączona praca 
rękopiśmienna lnb drnkowana, dowodząca, że kandydat pra­
cuje na poln literatury, języka lnb historyi polskiój.

Podania wnosić należy do kancelaryi Zakłada Osso­
lińskich w terminie do dnia 1 maja r. b.

Prawo przyznania stypendynm służy dożywotnie dr. 
Antoniemu Małeckiemu,

Lwów, 7 kwietnia 1892.
Kurator Zakładu Ossolińskich: 

Lubomirski.

* „Gorzelnlka,“ organu Towarzystwa Gorzelników 
polskich wyszedł nr. 10 na miesiąc kwiecień i zawiera: 
Ankieta gorzelniana. — Z praktyki: Drożdże sztnezne 
przy martwych pnnktach (tam gdzie ominąć nie podobna). 
Pogadanka praktyka. — Wycieczka naukowa. — Kore­
spondencye : Kwas fluorowodowy, — Rozmaitości. — Spro­
stowanie. — Od Administracyi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 kwietnia.

BAZAR. Dr. Skarżyński ze Spławia, Koczorowski z Bro- 
niewa, Morawski jnn. z Ozeluścina.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyż.

6,50 rano. 4,43 rano.
10,35 rano. 7,37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wlecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wleez. 6,46 wlecz,

(do Rokietnicy). 7.55 wleez. 
8,20 wleez. 1,16 w nocy. 

12,54 w nocy.
Poznań-Bydgoszez-Toruó.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroelaw.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wleez
(do Leszna).
1.25 rano.

Poznań-Berlin-Guben.

4,09 ran *.
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano. '
2.20 po poł. 
5,47 po poł.

12,14 w noty

8,10 rano.
10,19 rano.
3,15 po poł.
6,54 wlecz.

10 57 w nocy. 
12,48 w nocy.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wleez.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł.

11,55 w nocy.
Poznań-Kloezbork

6.50 rano. j 8,35 rano. 
10,40 rano.
2.51 po poł.
8,06 wlecz.

2,11 po poł.
6,18 wlecz. 

11,38 w nocy.

4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wlecz.

10,45 w nocy,
Poznnń-Piłn.

4,46 rano. ' 7,24 rano.
10,47 rano. i 1,58 po poł.
4,48 po poł. | 0,48 wleez.

Poznnń-Strznłkowo.
5,03 rano.

12,18 w poł.
5,54 po poł.

9,03 rano. 
3,83 po poł. 
9,50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 5,59 rano.)

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 kwietnia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

12 13
Niem.3®/opoż.pań. 85 80 85 80 
Consol. 4 ;o lo6 70 106 76 
Consol. 3‘/30/o 99 80 99 80
Pozn, 4% 1. zast. 101 60 101 70 
Poza, 3»/,®/0l. zas. 95 60 95 60 
Pozn listy rent. 102 60 102 70 
Poznań, oblig. . 93 75 93 75 
Austr. banknoty 171 95 171 90 
Austr. renta srbr. 80 80 80 75 
Ros. banknoty . 206 20 205 90 
Ros. listy zastaw. 95 90 
Pols. 5% lis. zas. 65 50 
Pols.likw.lis. zas. 62 30 
Węg. 4% renta zł. 93 —
Węg. 5% „ pap. 87 50 
Austr.kred.akcye 66 90 
Anet, ffanc. koleje 123 75 
Lombardy . . 43 —

Usposobienie: 
stale.

Kurs z dnia 13 14
Pszenica słabo
na kwiecień-maj 189 75 189
na maj-czerwiec — - —
na czerwiec-lipiec 189 50 189 -
Żyto stałej.
na kwiecień-maj 2 4 - 202 50
na czerwiei-lipiec 192 75 191 61
Olój rzep, stale-
na kwiecien-maj 63 60 53 5
na wrzes.-pażdz. 61 60 51 50
Okowita słabiej.
eksportowa 41 50 41 40
na kwiecień-maj 41 10 40 80
na czerwiec-lipiec 41 9G 41 60
na lipiec-sierpień 42 40 42 2(
na sierpien-wrz. 42 80 42 60
spożywcza. 61 - 60 90
Owies
na kwiicień-maj 143 60 144 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 1500
okowity kw. tkp. 150, »00 ,000

„ „ spoż. ,000 ,000

Szczecin, 14 kwietnia

Kurs z dnia | 13 14
Pszenica słabo 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, bez int. 
na kwiecień-maj 
nii wrrPH.-naźdz.

(Korea końcowe.)

13
Okowita stałej.

207 50 
207 50

2 4 50 
202 60

53 - 
59. —

206 — 
208 —

203 — 
201 60

62 70 
51 7(1

w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierpień-wrześ

Petroleum
w miejscu . .

62 50 
93 20 
87 40 

167 75 
123 75 
43 40

40 -
40 40
41 90

10 70

14

41 - 
40 50
42 20

10 70



ItAXL i^OTTv-letrasA.
Dnia 13 kwietnia 1893 r„ o 8 eodzinie rano.

81 * o y e.

inlagl
Aberdeen 
Chrystiansand 
Kopenhaga 
Sztokholm . 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa .
Kork, Qneenst
Cherbourg. 
Helder . . 
Sylt«) . . 
Hamburg . 
Świnoujście8) 
Nowyport8) 
Kłajpeda .
Paryż . .
Monaster . 
Kalsrnhe . 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica*) 
Berlin . . 
Wiedeń. . 
Wrocław .

Baro­
metr.

756
767
764
752
751
762
748
742
766
754
754
763
762 
7.3 
754
763
761
751
760
760 
749
761 
763 
761 
753

Wiatr.

Płn.Płn.W.
PłnZ.
W.Płd.W.
PliLPłd^.
Z.
Płn.
Pin. W. 
Płd.PłdZ
Płn. Pin W.
W.Płn.W.
Płn.
Płn
Płd.W. 
Płd.Płd.W. 
Pin W. 
Płd.W.
Płn.Płn.W.
Płn.
Płn.W.
Płn.
Płd.Z.
Płd.W.
Płd.W.

spokojnie.
W.

Stan Term, 
powietrza. Cels.

6 pogodnie 
Sipól zachm. 

pół sachm. 
pochmurno 
zachm. 
pół sachm. 
pochmurno

1 zachm.
pół zacnm.
sachm.
pochmurno
pół zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.

libez chmur
pół zachm. 
pochmurno 
zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
pochmnrnu 
zachm. 
bez chmur

syi. Płytkie depresye leżą ponad Płd. Niemiec i Skandynawią, 
a wysokie ciśnienie na Z. wysp brytańskich obniżyło się. W Niem­
czech jest powietrze spokojne, chłodne, na Z. po większćj czę­
ści pochmurne, na W. dość pogodne, miejscami spadło cokolwiek 
deszczu lub śniegu. Z południowych i środkowych Niemiec do­
noszą o przymrozkach nocnych. Ponad całą prawie Europą jest 
ciśnienie 6tósunkowo niskie i obniża się, ztąd spodziewać się 
można w Niemczech pochmurnego, chłodnego powietrza z opadami-

Spotrzeźenla meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

—12
-6

6
Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w. Cel.

4 13. Po połnd. 2 746,1 W. orzeźw. pogodnie + 7,7
7 13. Wiecz. 9 746,3 PłnPlnW. um. zachm. + 7,0
4 14. Rano 7 744,8 PłnPlnW. urn. zachm?) + 4,7
3
3 ł) Nocą deszcz.

2 Dnia 13 kwietnia maximum ciepła 4- 9,1° Cel.
2 . 13 . minimom „ -| 1,4° .

-1

Zyto, zdrowe gatunki 100 - 800 mrk., poślednie wilgo­
tne 180 - 189 mrk.

Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro­
warów 160—166.

Uwieś według jakości 160 -160 mrk.
Okowita 60ta 60,00, 70-ta 40,60 mrk.

Wrocław, 13 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na kwiecień 217,00 żąd, kwie- 
deń-maj 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na kwiecień (50-ta) 68,50 żądano, (70-ta) 
39,00 żąd., kwiecień-maj 39,00 żądano.

Cena wypowiedziała aa dzień 14 kwletalat żyto 217,00 
mk., pszenica —mrk., owies 146,00 mrk., rzep —, mrk., 
olój rzepiowy 55,Oo mrk. — Cena wypowiedz, okowity (escl. 60 
mk. podat. kousumcyjnego) dnia 18 kwietnia: (60 ta) 58 50 mrk., 
(70-ta) 39,00 mrk.

grudzień-styczeń — pic., kwiecień-maj 40,4 nom., sierpień-wrze­
sień 41,9 nom.

Hamoarg, 18 kwietnia. —Okowita potw., za kwiecień- 
mai 29% żąd., maj-czerwiec 29% żąd., sierpień-wrzesień 31- 
żąd., wrzesień-październik Ł.0% żąd. — Ka w a good average 
Santos za kwiecień 64«/,, za maj 64«/», za wrzesień 62%, ze 
grudzień 61%. Usposobienie: spok. Obrót 3000 miechów.

■agńcbarg, 13 kwietnia. — Cukier ziarnisty ezcl. worka 
92% 18,40, cukier ziarn. ezcl. 88% 17,60, cuk. ziam. ezcl. 
76% Rendem, —• Drugi produkt ezcl. ICr/o Rendem, 14 80, 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada ohlebewa 20.26. f. Rafinada 
chlebowa H 28,76, mielona raftn. z beczką 20,00, miel. Melis I 
z beczką 27,25. 8pok. — Cukier surowy I, Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za kwiecień 13,16— pł., 18.22% żąd., maj 
13,30— płac., 13,80 żąd., czerwiec 13,46 płac., 13,47% żąd., 
lipiec 13,62*/, płac., 13,66 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

(ISTadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMENDZIWSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oa io- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki tewar

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

4
2
6
7
9
5 
4 
7 
2

10
9

10

Płn
W.Płn-W.
W.Płn.W.

pogodnie
pochmurno
deszcz

8) Śron. B) Wieczorem pruszył śnieg.

He d'Aix........................... 60
Nizza..................... 761
Tryest..................... 764

*) Nocą przymrozek.
*) Rosa, mglisto.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zniżka, jaka wczoraj leżała ponad PłdW. 

Bałtyku, postąpiła pogłębiając się ku W. do wewnętrznćj Ro-

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 14 kwietnia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. ,—. Wjp wiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tew. opodal. 60-ta 58,40 m., 7u-ta 38 9 I m., kwiecień 
60 ta 68,40 70-ta 38 90 m., maj 60-ta -m.. 70-ta —y— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 68,30 m., 70-ta 38,80 m., kwiecień 
60-ta —,— ui., 70-ta—,— mrk.

Sydgoezes, 13 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 198—208 m., poślednia 190,0 

do 197 mk., piękna ponad notowanie.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
zjyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . . 
Groch . . .

(1700)

naj- naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M F.

uO21

naj
wi
M

nąj- 
ż. I niż. 
f.|m|f.

naj-
wyż.
M'F.

naj-
niż.
MIK.

biezeeln, 13 kwietnia 1892.
Pszenica stalój. za lOoO kiiogr. w miejscu 300—213 

mrk., na kwiecień-maj 207,6 pic., na czerwiec lipiec 207,5 plac.
Żyto stalój, za 1000 kiiogr. w miejscu 190 200 mrk., 

za kwiecień maj 2u4,5 pic., lipiec sierpień 180,6 płc.
Owies za 1000 kiiogr. «- miejscu 144—164 płac. 
Okowita stalój, za 10,060 litr -pręt, w miejscu bez be­

czki 70-ta 40,0 plac., 60-ta —płacono, luty —nom., na

Zur ffuten Stunde. Czasopisma wychodzącego nakła­
dem pp. Bong & Co. w Berlinie W. 67 opuścił prasę zeszyt 17 
V. rocznika i zawiera: Dziwy świata na Saturnie, który mie­
szkańcom naszego planety wiele nierozwiązanych zadaje zagadek, 
bardzo zajmujący opis pióra W. Gallenkampa. Dalój pięknie 
kolorowo ilustrowany opis ogrodu palmowego w Frankfurcie nad 
Menem i wiele zajmujących nowel i pogadanek. Kilka pięknie 
wykonanych drzeworytów zdobi oprócz tego to staranne wyda­
wnictwo. Cena zeszytu wynosi 40 fen.

Pogrzeb ciała ś. p. prokurzysty niego

Ludwika Wolfa
odbędzie się jutro w piątek duia 15 b. in o godzinie 
po poł. z zakładu św. Józefa przy ul. Piotra nr. 7.

A. Krzyżanowski.

do Pierwszój Komunii świętój
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła
_________ Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

MOóOóOóOOOOOóOOOóOóOOOOOtOóOOOOOOOOO'
. Udłzielamy leKcyl prywatnych we wszystkich przed- 
J miotach naukowych. Panienki starsze, które z powodu słabego zdro- 
! wia lub innych przeszkód nie mogły wiele w naukach pracować, mogą 
i się dalój u nas kształcić, i to głównie w tych przedmiotach, które 
! im są najpotrzebniejsze; jest bowiem dla nich osobny oddział utwo- 
I rzony. Cena bardzo umiarkowana.
i Dzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach nie mają,
I przyjmujemy także. Nauka trwa od godz. 9 do 12« 2, Lekcye roz- 
| poczynają sję 21 kwietnia. Nadmieniamy jednakże, iż szkoły freblo- 
i wskiój nigdy nie miałyśmy, ani też nie mamy. (1685)

W. i M. Chmielewskie, X
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej X

Poznań, Piekary nr. 22, II p. x
—■ aHfw ,AiV B

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej
rozpoczuie się w piątek dnia 32 kwietnia. Egzamin 
nowo wstępujących uczennic w czwartek dnia 21-go 
kwietnia o godzinie 3 ciej. (1674)

Anastazy a Warnka
Poznań, plac Piotra nr. 4.

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzkiej

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1, 
poleca na porę wiosenno-Iatową wielki wy­
bór materyi krajowych 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najuowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwaraucyą dobrego leżenia. (1477)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewercndy I płaszcze dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

Do współwyznawców katolików v I. Ks. Pozu.
zanoszę mniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra­
kowi kościołów w Berlinie, zechćieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych- 
czasewój z pruskiego muru wystawionój kaplioy gminy św. Piusa. Chcie 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższój katoliekiój gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma 
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas abyśmy mogli przy ■ 
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregohyśmy mogli przenieś t 
nabożeństwa z zbutwiałój kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmin i 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro­
dziejów kaplicy św. Piusa*, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św na ich 
inteucyą. w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. - W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1164)

X. I*rob. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin, Pallisadenstr. 73.

Od 1-go kwietnia r. b. znajduje się znacznie 
$ powiększony interes mój (1586)

a «bok hotelu francuskiego
wchód z Podgórnej ul. parter

• K, Skoraczewski krawiec.
® Równocześnie pozwalam sobie donieść uprzejmie, 

że już nadeszły w wielkim wyborze wszelkie nowości
£ w materyach angielskich, szkockich i francuzkich na 

porę wiosenno latową.

HEYDUCKI &EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

polecamy po bardzo
Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herm- 

hutskie

nizkicb cenach:
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i cróme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebmolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Koś ioła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Fr. Uryga. Str. 164 
i IV. Dziełko zaop trzone w aprobatę Władzy Duchownój, odznaczające 
się pięknością stylu, jasnem i wielce zajmującem opisaniem cudów i dzia­
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywane, w obecnych zwłaszcza cza­
sach szerzącój się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy­
czynić się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki nieoprawnój 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzempl. 1,50 m. 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

!52525Z5E5B5B5Z5Z525i525B5Z525Z5Z5i525Z!
Wielebnemu Duchowi-ństwu i Szanownym Dozorom po­

lecam się do wykonywania wszelkich robót po- 
zlotniczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko­
ścielnych, także wykonywanie ram w najrozmaitszych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specjalność: oprawa i han­
del obrazów «raz sprzętów kościelnych. Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1512)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgorsa ulica obok Hotola Francuzklego.

!5ZUSZ5ZShB5ESZSï

gat.

Obrazki
na pamiątkę pierwszój Komunii św. 
począwszy od 4 mrk. do 16 za 100 
w różnój wielkości; również ksią­
żeczki po 20 fen. za egzemplarz 
oprawny poleca (1690)
Księgarnia Nowa

(F. Rlażefc..)
Poznan, ul. Jezuicka 12.

Krzyże, kraty,

Nowy młynek
uaffozoff.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego baidzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie (1452)

w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11.
Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

Na wyprawy
garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe id- 
serowe, garnitury do mycia, alfenidę stołową 
,,Christo11a“, oraz wszelkie inne artykuły w zakres ga­
łęzi łój handlu wehodzące, w największym wyborze i cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wllhelmowskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Na nadchodzące święta
polecam

surowe ś
(Karlsb. mięszanki),

herbaty ostatniego sprzętu,

najlepszą rafinadę
w głowie, kostkach i drobno mieloną, wyborowe migdały, 
rodzynki, sułtanki, cykatę, korzenie i codziennie

świeże młodzie szczecińskie
również figi, daktyle, rodzenkt na gał., migdały 
w łnp., konserwowane szparagi, groszek, sza- 
belki i owoce kompotowe, kawior astr., łososia 
wędź., sardynki, oliwę prow., winny oeet franc., 
musztardę flr., wódkę gdańską, llkwory, kremy, 
węgierskie i francuskie wina. (1675)

W. BECKER
plac "Wilhelmowski rtr 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

Węże miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach fermentacyjnych,

cłŁłoćLxx:L3s:5.
do mechanicznego studzenia drożdży,

zacierki parowe do młodzi
poleca

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin Nr. 65.
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Jasiński i Otyński
(535)

nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i
figury Chrystusa 

i Madonny
aż do wielkości naturalnćj, do­
brze odrobione i pięknie udekoro­
wane, lichtarze ołtarzowe i kru 
cyfiksy poleca tanio (1672)

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ulica 88.

Kilka bardzo pięknie odro­
bionych fignr Madonny Sykstyń- 
skiój z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio.

/

Poznań, Sw. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, budiąję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (i5cs)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, flgnr św., Stacyl Drogi Krzyżowćj w różnych 
wielkościach z masy kamlenośj 1 moząjkowój i t d. oraz skład 

Przyborów kościelnych.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 14
pierwsze piętro, wchftd przez bramę.

99** Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Posznhnję Kapną

wsi z lasem lub boru
H. Biermann, Wrocław,

Cłrttnstr- 5. (1699)

Niezawodny Rezultat!!
^Kto ehce dobra siv?sprzedać 

lub kto chce dobra kupić, 
Jen niech się tylko z zaufaniem zgfosi.di
ĄjehiadóbrLICHTA w Poznanit
ę,;. ' Założona 18b-7. 
SiyUa.sumienna ¡.dyskretna usługą 

/^’dla sprzedających i kupujących 

' Najlepsze rekomendacje.

Rządzca gosp.
w sile wieku, żonaty, bezdzietny 
z wieloletnią praktyką w renomow- 
gosp. a 8 lat na ost. posadzie, P°' 
lecony przez swego chlebodawcę, p°' 
szuknje posady od I. 7. rb. Zon< 
mogłaby się zajmować kobiecen 
gosp. Zgłoszenia przyjmuje EksP' 
Knryera Pozn. sub F. K 1644.

— - — o”—y  ----- -- ’
kawaler, posiadający dobre świad»" 
ctwa, poszukuje od każdego czM® 
nosady za skromnym wynagrodzą 
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